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że twój Jerzy stal się złodziejem dla mnie... N a ciebie 
teraz kolej mnie wysłuchać. W życiu swem jednego 
tylko mężczyznę Kochałam: tego. k tć rj ciebie poślubił. 
Przypom inasz sobie, jak, na w iadom ość o twoim ślubie, 
zem dlałam ?... O n ciebie wybrał, ponieważ byłaś pię­
kniejszą odem nie, M atyldo... i nie troszcząc się ogro ­
mem Dołu, jaki pozostaw iliście poza sobą, be’’ jednego 
spojrzenia na nieszczęsną, zagrzebaliście się na wsi, 
zdaia od św iata, żeby żyć wyłącznie dla siebie tylko... 
Bóg sprawił, żeś owdowiała dla pom szczenia mię... Lecz 
tego Dyło mało dla zaspokojenia mej nienaw iści!... Z da­
leka, z bardzo daleka, Matyldo, szpiegowałam  twoje 
szczęście! Przez długie lata znosiłam  straszne męki, w ie­
dząc, że żyjecie razem , przy sobie, szczęśliwi, strzeżeni 
Dr zez miłość w aszą od wszelkich trosk  życiow ych!... 
Jak  egoistycznie byliście szczęśliw i!... Lecz pewnego 
dnia dowiedziałam się o narodzeniu się wam syna... i 
w tedy przysięgłam soDie, że to  przez niego zostanę 
pomszczoną .. D la niego to, jedynie dla niego, starałam  
się pozostać tak  piękną, ażebym  m ogła go oczarow ać, 
doprowadzić do szalu, dla niego to  usiłowałam  mezesta- 
rzeć się !... M a zaledwie lat dwadzieścia i należy już do 
mnie duszę i ciałem !... Jest moją w łasnością i to  ja 
zrobiłam z niego ło tra ! Zbezcześciłam nazwisko, które 
tak pragnęłam  nosić!... S tało się !... Jerzy jest zg jb io  
ny, Dez wyjścia zgubiony!... Twój mąż, twój ukochany 
mąż, zostawił cię bez m ajątku, nie jesteś więc w s ta ­
nie założyć za syna to , co on skradł... O n pójdzie do 
więzienia, a ty umrzesz z rozpaczy...

Pani d 'A rboise fprzyczolgała się do samych nóg 
Genowefy...

—  Och. zaw ołała... l o  po tw orne!... Ty nie zos ta­
wisz nas bez pom ocy!.., T o niepodobna !... Chcesz mię 
tylko udręczyć !... 1 to  słusznie, ponieważ kiedyś w yrzą­
dziłam ci krzywdę. Lecz to  już skończone, nieprawdaż? 
Pożyczysz mi potrzebną sum ę ? M asz słuszność, je ­
steśm y biedni i nikt nie zechce nam pom ódz... Ty tylko 
możesz nas uratow ać ! Pom yśl przecie !... T o  dziecko 
uwielbia ciebie !... O n nie będzie, biedny, me w ied z ia ł! 
Uderz mię, zaoij, jeśli chcesz !... Lecz, Genowefo, moja 
G enow efo, ratuj m eg o .sy n a !...

Przez sekundę jedną pani D aum iere zaw ahała się.., 
Nagle, podniosła się... Królewskim krokiem przeszła ku 
lustrzanej szafie, o tw orzyła ją, rozkosznie się uśmie­
chając.

...Pani d ’A rboise wyczekiwała ..
Ze srebrnej szkatułki pani D aum iere wyjęła w spa­

niały naszyjnik z pereł Powoli, wypieszczonymi palu­
szkami zapięła go sobie na szyi i prom ieniejąca, zw ra­
cając cudną sw ą główkę ku M atyldzie d ’A rboise rz e k ła :

— Chcę go dziś mieć na sobie dla święcenia 
mego zw ycięz tw a!... W idzisz moja droga, jak on pię­
kność moją po d n o sił T o  właśnie, żeby mi go ofiaro­
wać, syn twój popełnił kradzież f

1 skierow ała się ku drzwiom , podczas, gdy nie­
szczęsna m atka, ciągle na kolanach, patrzała za odda­
lającą się wielkiemi oczym a, w których nagle obłęd się 
ukazał.

_____________ Tł. Z P.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  

i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze pamiętajm y o fundu 

szach T ow arzystw a S zkoły  Ludowej.

Wiadomości bieżące.
—  M ianowania. Cesarz zam ianował nadzwyczajnego 

p ro teso ra m atem atyki na Uniwersytecie w K rakow ie, 
dr. Cez:ara R u s j a n a ,  zwyczajnym^ profesorem  dla 
ogólnej i analitycznej mechaniki w Szkole politechni­
cznej we Lwowie.

—  Przen iesien ia . Dyrekcya poczt i telegrafów  po­
zwoliła na wzajemną zam ianę miejsc służbowych asy ­
stentom  pocztow ym , Stanisławow i j a k u b o w s k i e ­
m u  w Przem yślu i Janowi K m i c i k i e w i c z o w i 
w kaw ie ruskiej.

— O dznaczen ie. Cesarz nadał staroście w Rudkach, 
Atoinowi Świtalskiem u, przy sposobności przeniesienia 
go  na w łasną prośbę w stan stałego spoczynku, krzyż 
kaw alerski orderu Franciszka Józefa.

—  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. D oroczne Walne 
zgrom adzenie członków Lwowskiego Tow arzystw a łyż­
w iarskiego zwołane na 2 bm. dla braku kompletu nie 
przyszło do skutku, dlatego odbędzie się zgrom a­
dzenie już przy każdym kom plecie w lokalnościach sta­
wów Panieńskich w piątek 11 bm. o godz. 6 wiecz.

— P ow szech n e W ykłady U niw ersyteckie. We w to­
rek dnia 8 bm. P rof. dr. J. R a cz jń sk ': Dziecko i ,ego 
rozwój cielesny i umysłowy. Sala XIV Uniwersytetu, 
św. Mikołaja 4, II p. Początek o godz. 7 '/a.

—  S zkoła  nauk politycznych (Teatralna 23 11 p.) 
Dziś o godz. 7 w ieczór prof. dr. Ochenkowski rozpo­
cznie szereg wykładów p. t. „Idee ekonom iczne w no­
wszych czasach".

—  Na p o lo w an ie  do Ł ańcuta m a dziś przybyć na­
stępca tronu arcyksiążę Ferdynand d ’Este z żoną, a we 
Środę wieczór o 6 pociągiem  pospiesznym  pow rócić do 
Wiednia. Przez cały czas pobytu gości u hr. Romana 
Potockiego przygrywać będzie w zamku muzyka woj­
skow a.

—  W iadom ości o sob iste. Ks. A rcybiskup Bilczewski 
wyjechał na konferencyę biskupów do W iednia.

—  W ykłady i odczyty. W „O gnisku koDiet“ odbę­
dzie się w poniedziałek 7 b. m. pogadanka na tem at 
„K obiety klasy średniej w obec ruchu robotnic" Zagaja 
dr Salom ea Perlm utter.

W Tow arzystw ie Pollteclmicznem we Lw ow ie, ul. 
Choi ążczyzna 1. 17, 1. p iętro odbędzie się zgrom adzenie 
tygodniow e we środę 9 b. ni. o g. 7 wieczór. Na po­
rządku dziennym : W ykład prof. politechniki p. W iktora 
Syniewskiego pt. „Uwagi o gorzelnictwie w Galicyi .

— R ew izya tra sy  i kom isya stacyjna dla przestrzeni 
od kim. 20 do kim. 40  projektowanej kolei lokalne5 
Tarnów-Szczucin, odbędzie się w dniu 11, ewentualnie 
ta k ie  12 listopada w starostw ie w D ąbrow ie, poczem 
nastąpi polityczna kom isya obchodow a wraz z rozpraw ą 
ekspropryacyjną w dniach od 14 do 17 bm

—  W ybór usupełaiający jednego członka Rady po­
wiatowej w Rohatynie z grupy większych posiadłości 
rozpisało nam iestnictwo na 28 bm.

—  S ejm ik  rea łacy jny . Posei dr. Roszkowski składał 
swoje spraw ozdanie poselskie dnia 5 bm w D rohoby­
czu, dnia 6 w Sam borze, a dziś składa w Stryju.

—  Egzamin z rachunko w ości państwowej złożyli w na­
m iestnictwie dnia 4 b. m.: p. M arya Ł otocka ze Lwowa 
z wyszczególnieniem, p. Jan Karafiat z Suchej, p. Józef 
Lewicki z N ow ego m iasta, p. Jan Siekierski z Chrzanowa.

—  f  K azim ierz O lew iński, słuchacz pontecnniki 
w Stuttgardzie, syn znanego przedsiębiorcy zm arł dnia 
1 bm. w St. Cloud pod Paryżem  w 26 roku życia.

—  T eatry. Teatr m iejsk i:
W poniedziałek 7 bm. po iaz dziesiąty. „300 dni", 

krotochwila w trzech aktach P. Gav lulta i R Cnarveya.
We wtorek 8 bm.: „Gejsza", japońska operetka w 3 

aktach Sidney Jonesa.
We środę 9 bm. (wznowienia): „Pan Jowialski" ko- 

medya w 4 aktach Aleksandra hr Fredry, ojca. Przedostani 
gościn,,/ występ Michała Tarasiewicza.

We czwartek 10 b. m, po raz pierwszy (nowość): 
„Gniazdo jaskółek", operetka w trzech aktach Mauryce­
go O rdonneau: tłumaczył Adolf Kiczman, muzyka Henryka 
H erblaya,

W p :ątek 11 bm. po raz pierwszy (nowość): „Lekko­
myślna s io s tra 1, komedya w 4 aktach, napisać Włodzimierz 
Perzyńrki.

W soboię 12 bn , po raz drugi: „Gniazdo jaskółek", 
operetka w 3 aktac.. Maurycego p n jo n eau ; tłumaczył Adolf 
Kiczman, muzyka H. rie rb lay "

—  W ładysław M ickiew icz opuścił wczoraj m iasto 
nasze pociągiem pośpiesznym  o godz. pól do 4 po po ­
łudniu, udając się do K rakow a, gdzie zam ieszka w ho­
telu Drezdeńskim  i zabawi dwa do trzech dni. O koło 
sobo ty  przybędzie więc do P aryża. O djeżdżającego że­
gnali na dworcu głównym obaj prezydenci, dr. M ała­
chowski i AŁchalski na czele członków Rady, prof. dr. 
B r Radziszewski z kom itetem  budow y pom nika, tw órca 
kolumny Antoni Popiel, wiele wybitnych osób i pań 
z m iasta, grupa uczenie szkoły św. Jadwigi i tłumnie 
zebrana na peronie publiczność

—  T ow . strzeleck ie 9 gościio ubiegłej soboty  w sa­
lach swych p. W ładysława Mickiewicza i uczciło go 
ucztą, do której zasiadło przeszło 120 członków T ow a­
rzystw a i osób zaproszonych. P rzy uczcie przem ówił 
prezes T ow arzystw a p. Michał Michalski, wznosząc toast 
na pom yślność miłego gościa, którem u pierwszy raz od 
pobytu we Lwowie rozwiązały się usta publicznie. 
P . W ładysław Mickiewicz wyraził podziękow anie obyw a­
telom  m iasta za hołd oddany pam ięci ojca jego i g o ­
ścinne przyjęcie, czemu zawdzięcza mile spędzone chwi­
le, k tóre na zawsze w pamięci zachowa.

Dalszych przem ówień w program ie wieczoru nie 
było, przy wesołej pogadance rozwiązały się jednak 
usta i rozpoczął się szereg przem ówień. P . Bolesław 
Lewicki prosił sędziw ego gościa, aby wracając do P a ­
ryża, zawiózł lodakom  naszym hasło od nas „Jeszcze 
nie zginęła". D r. Adam Krechowiecki toastow ał na 
cześć Tow. strzeleckiego, jako Tow arzystw a zachow ują­
cego i m iłującego dawne tredycye i pam iątki narodow e. 
D r. A leksander Lisiewicz, nawiązując przem ówienie swe 
do slow dziejopisa Zim orowicza, toastow ał na cześć 
i rozwój „Leopolis polonica". T oast ten zakończył sze­
reg  przem ówień, poczem  długo jeszcze toczyła się oży­
wiona rozm ow a w obszernych saionach Tow arzystw a.

—  P ow szech n e w ykłady uniw ersyteckie, lnaugura- 
cya nowego, szóstego roku tej pięknej instytucyi odbyła 
się w niedzielę o godz, 5 w sali ratuszow ej. Już na 
kw adrans przed oznaczoną godziną wszystkie miejsca 
siedzące w sali były zajęte. O  5 galerye były też prze­
pełnione, m nóstwo osób stało , na stopniach estrady za­
siadło wiele pań. W parę minut po 5 wszedł na kate­
drę prof. Zakrzewski i powiedział słów kilka o ubie­
głym roku. We Lwowie frekweneya znacznie się zmniej­
szyła, bo o 4 .740  sluchac/tow przy ilości wykładów 
tylko o 5 mniejszej. N a jeden wykład wypadło prze­
ciętnie 120 słuchaczów, wobec 140 w roku poprzednim . 
Liczby tej niepodobna jednak uważać za m ałą, gdyż 
w Wiedniu wykłady takie ściągają przeciętnie po 117 
słuchaczów. Przyczyną zmniejszenia m ógł być w pe­
wnej, lecz bardzo nieznacznej m ierze niezbyt trafny nie­
kiedy w ybór tem atów  i prelegentów . Ważniejszą przy­
czyną jest niechęć pewnych sfer, po którycii tego naj­
mniej się m ożna było spodziewać. W skutek tej niechę­
ci udział wychowańców szkół średnich znacznie się 
zmniejszył.

N a prowincyi natom iast instytucya zdobywa co .az 
większe uznanie. D o liczby 10 miast, w których odby­
wają się wykłady, przybyło dwa nowe (Delatyn i S a­
nok). W 12 miastach w ygłoszono w Ciągu r. z. 115 
wykładów, których wysiuchaio 29 .370  osób, czyli o 
7 .750  więcej niż w roku poprzednim . Przeciętna podnio­
sła się też z 227 do 255 . Pocieszającem  jest też zja­
wiskiem, że wykłady znajdują obecnie chętnych prele­
gentów  w profesorach szkół średnich na prowincyi. Mo­
ralnemu Dowodzeniu instytucyi nie odpow iada sukces 
m ateryalny, zarząd walczy wciąż z kłopotam i pieniężny­
mi, o których prof. Zakrzewski nie chciał się jednak 
rozwodzić, odsyłając ciekawych do spraw ozdania, og ło­
szonego już drukiem .

P o  przemówieniu inauguracyjnem prof. Kallenbach 
wygłosił zajmujący wykład o  pierwszych latacti naszej 
literatury emigracyjnej,

S zkoła  nauk politycznych. W sobotę o 7 odbyła 
się inauguracya w Szkole nauk politycznych Nowy 
kurs szkoiy w obec przepełnionej sali (pi zeszło 200 osób) 
zagaił rek to ’- uniwersytetu prof. W ładysław Gchenkow- 
ski, niedawno wybrany przewodniczącym  tej instytucyi, 
który w przemówieniu swem zaznaczył, że „przew odnią 
myślą instytucyi było rozbudzenie i rozpowszechnienie 
na gruncie narodow ym  rozum nego myślenia w sprawach 
społecznych". Historyk, mówił profesor Ochenkowski 
dalej, wytłumaczy czyny niedawno minionych pokoleń 
tern, że naród głęboko upadiy potrzebow ał dla m oral­
nego odrodzenia się, bez którego własny byt nigdy zd o ­
bytym być nie może, ofiar i poświęcenia na nic się nie 
oglądając. Czasy się zmieniły i dziś nie może być m o­
wy o porywach i wy Duchach. Spraw a ojczysta żąda 
służby i karności, bo tylko karność uzdalnia do dzia­
łania z myślą.

„Musimy -— rzekł dalej mówca —  wprowadzić do 
naszego myślenia ład i porządek, i zrów nać się w tym 
względzie z narodam i w ysoko stojącym i. Musimy ich 
zrozumieć, ale i być pizez nich zrozumianym i. Nie bę 
dziemy jednak zrozum ianym i, jeżeli Dędziemy uważali 
agitacyę za kardynalny środek  w ykształcenia pairyoty- 
zmu, ciągłe bowiem podsycanie gorączki i wytrwałość 
nie idą z sobą w p a rz e ; w ytrwałość zaś jest cnotą zdo 
bytą przez cywilizacyę i d!a niej konieczną, gdyż tylko 
ten, który wytrwa, a mc nie uroni, może pójść naprzód."

„Jest jeszcze inny wzgląd, „skłaniający stanow czo 
do podjęcia pracy nad rozbudzeniem rozum ntgo  m y­
ślenia w naszych spraw ach społecznych. Mamy m iano­
wicie przed sobą wielce pocieszający objaw wyrabiania 
się w łasną silą tak zwanych klas niższych. T o  sam o 
nie da się powiedzieć o klasach wyższych, zespolonych 
pod mianem inteligencyi. W ykształcenia się tej siły 
umysłu w łaśnie w tem  kole jasno nie widać, a brak 
ten musi ujemnie wpływać na wyrabianie się i szybkość 
tegoż w klasach niższych. O lbrzym ia spraw a podnie­
sienia klas niższych idzie zatem  w parze z rozbudze­
niem siły inteligencyi w klasach wyższych. N ie zniżenie 
się jednego podnosi drugiego, lecz ogólne wzniesienie 
się zbliża w arstw y społeczne do siebie i daje m ożność 
zszeregow ania wszystkich w służbie O jczyzny. Takie 
widzenie rzeczy Dracom naszej instytucyi i nadal 
przewodniczyć będzie".

P o  przemówieniu prof. O chenkowskiego wobec 
tego, iż prof. J. G  Pawlikowski telegraficznie zaw iado­
mił, iż przybyć nie m oże, odbył się wykład p. Wł Stu- 
dnickiego z cyklu „Stosunki gospodarcze XIX w .“

—  W ystaw a ceram iczna. D onoszą nam z Krakowa : 
Term in otw arcia wystawy ceramicznej ulegnie niezna­
cznemu opóźnieniu, gdyż m ateryał rośnie niespodziewa­
nie szybko a transport i urządzanie wym agają wyjątko­
wej ostrożności. K raków okazał się w ybornem  poiem 
do zorganizow ania tego rodzaju w ystawy. Zarów no 
w domach arystokratycznych, jak i w mieszczańskich 
znalazło się m nóstwo cennych i pięknych zabytków  
z dziedziny ceramiki, k tóre dotychczas —  jako własność 
pryw atna —  nie były dostępne dla szerszej publiczności. 
W ystawa ta , pierw sza w swoim rodzaju, w prow adzi nas 
znowu w miłą atm osferę starego  K rakow a, aając prze­
gląd zabytków  ceramiki, mieszczących się w jego mu- 
rach; w szak znaczna część m ateiyału w ystawow ego, —  
to nie przedm ioty nabyw ane w ostatnich czasach, ale 
pam iątki familijne, szanow ane i przechowywane z piety­
zmem w dawnych krakowskich rodzinach. W pałacyku 
Czapskich w apartam encie na I p. zgrom adzono już 
około 2000  sztuk fajansów , szkła i porcelany. W pier­
wszej sali pom ieszczone będą fajanse od XVI w. po­
cząwszy, w śród których znajdzie się kilka bardzo cen 
nych okazów  rodyjskich i włoskich, w sali następnej 
w ystawiona będzie porcelana niem ieckiego pochodzenia, 
głównie saska i berlińska a nadto z fabryk w Hóciist, 
Nimfenburgu i Frankenthal, w sali trzeciej porcelana 
wiedeńska z XVIII w. i z czasów rozkwitu tej fabryki 
pod kierunkiem barona Sorgenthala (1780— 1805), dalej 
porcelana francuska z pięknymi okazam i słynnej fabryki 
w Sevres, w ioska z Capo di Monte, angielska „W edgo- 
w o o h “ , o raz chińska i japońska. Najw iększą jeanak 
i najsympatyczniejsza atrakcyą w ystawy będzie niezawo­
dnie dział polski. Zajmie on salę, dekorow aną wyłącznie 
pulskimi gobelinam i i m akatam i. «Tu zgrupow ano fajanse, 
szkia i porcelanę z fabryk w Korcu, Baranówce, Lubar­
towie, Belwederze i t. p. O sobny pokoik przeznaczono 
na szkła angielskie, czeskie i weneckie W ystawa obu­
dziła zainteresow anie nietylko w szerokich sferach na­
szego m iasta —  o czem nahepiej świadczy udział wy­
staw ców  —  ale i poza jego murami. M ateryał zebrany 
na wystawie ma istotnie pierw szorzędną w artość arty ­
styczną i śmiało możnaby poszczycić się nim za gra 
nicą. Całokształt tej niezwykle interesującej wystawy 
jest już zarysowany i niewiele pozostaje do ukończenia.
0  otwarciu doniosą dzienniki.

—  W yciiodźiw o do A m eryki. T ow arzystw a żeglugi 
„A ustro-A inericana" telegrafuje do tutejszych dzienników : 
Dnia 5 listopada o g. 8 wieczór odjechał parow iec pa­
sażerski „G iuha A ustro-A m ericana" z 1240 pasażeram i 
z Tryestu w prost do N ow ego Jorku. P rzea oajazdem  
przedsięwzięli nowy nam iestnik książę Hohenlohe, p re­
zydent tutejszej w ładzy morskiej Ebner, delegat mini­
sterstw a spraw  wewnętrznych sekcyjny szef Kaltenbrun
1 różni inni rządowi urzędnicy dokładne oględziny okrę­
tu, dowiadywali się od różnych podróżnych, czy są za­
dowoleni z pomieszczenia i zaopatrzenia ich, którzy zu­
pełne zadowolenie swe potwierdzili. W ysoka komisya 
w yraziia zupełne zadowolenie swoje za powyższe urzą­
dzenia. Pasażerski kom itet dobroczynności pod protekto-
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ratem  tutejszych poważanych osobistości różnych wy­
znań wyraził zarządow i „Austro-Americana** za doDry 
wfkt, pomieszczenie wychodźców w Tryescie aż do od- 
iazdu okrętu i za współudział w utworzeniu funduszu 
zapom ogow ego dla wydalonych z Ameryki pisemne 
i ustne podziękow anie swoje.

—  Pom nik ś. p. prof C hm ielow skiego. Przeniesie­
nie złok ś. p. prof. Chm ielowskiego do ofiarow anego 
przez m. Lwów grobu nastąpiło  w dniu 28 październi­
ka o godz. 8 rano w obecności rodziny zm arłego i pre- 
zydyum Kom itetu budowy pom nika. Po odprawieniu 
pVzez tow arzyszącego obrzędowi księdza przepisanych 
modłów, złozono zwłoki ś. p. Chm ielowskiego w m ar­
murowym g ro b ie , znajdującym się naprzeciw  grobu 
Szczepdnow skiego, a obok pom nika O rdona. W dnie 
zaduszne odśpiew ała m łoazież przy grobie tym  patryo- 
tyczne pieśni i złożyła na nim kwiaty.

K om itet dokłada wszelkich starań , celem przy­
spieszenia budowy pom nika na tym  grobie, mianowicie 
z.-ś ceiern zebrania odpowiednich na ten cel funduszów. 
O becnie wydał kom itet pew ną liczbę list składkowych, 
uproszonych do zbierania składek osobom , oprócz tego  
zaś przyjm ują składki na rzecz budow y tego pom nika 
redakeye wszystkich pism polskich i skarbnik kom itetu 
p. Zygm unt Fryling (Lwów, ul. Ścieżkow a 16).

P ie rw sza  zab aw a  z tań cam i odbyta się wczoraj 
w Tow arzystw ie S trz e leck im . P o p rzedzil ją koncert 

Lutni1*, „K ółka rr.andolinistów** i koncert orkiestry  15 
pp. Chociaż program  koncertu był zajmujący, panie 
z niecierpliwością oczekiwały ukończenia koncertu, ażeby 
przypom nieć sobie ubiegłe czasy karnawałow e. Zabaw a 
by ła ochocza, czas upływ ał przyjemnie i ani nie sp o ­
dziewano się, jak nadeszła godzina pow rotu do domu. 
Zegnano się jednak miłem „d o  w idzenia1*, gdyż T ow a­
rzystw o S trzeleckie przyrzekło niedługo otw orzyć swe 
podwoje dla drugiej zabaw y, byleby tylko panie nie 
ociągały się.

—  Ż ałobn e n ab ożeń stw o . Za duszę śp. ks. arcyb. 
iztika Isakowicza odbyło się, dziś rano żałobne nabo­
żeństwo w katedrze orm . staraniem  kapituły. Mszę ża- 
Lhfig celebrow ał ks. arcyb. T eodorowicz w otoczeniu 
całej kapituły. W nabożeństw ie oprócz rodziny i licznych 
p.sięży wzięła udział wielka ilość publiczności.

Dziś po południu poświęci ks. arcyb. Teodorow icz 
nagrobek śp. arcyb. Isakowicza na cm entarzu łycza­
kowskim.

—  Szanow na redakeya zechce umieścić na zasadzie 
§ 19 ustawy z dnia 17 grudnia 1862 1. 6 dz. u. p. 
z r. 1863 w jednym z najbliższych num erów nadesłane 
tutejszej c. k. p rokuratoryi państwa przez prez/dyum  
c. k. sądu Krajowego karnego we Lwowie, następujące 
sp ro sto w an ie :

W nrze 517  „S łow a Polskiego*' z dnia 3 listo­
pada 1904 pod rubryką „W iadom ości b ieżące11 znajduje 
się notatka z nap isem : „Czy to  wypada?**,, wedle k tó ­
rej prezydyum  sądu karnego wzywa sędziów  przysię­
głych do objęcia swych obow iązków  pismem wystylizo- 
wanem w tonie tak  niegrzecznym —  jeśli nie imperty- 
nsnckim  —  jakby to  byli aresztanci, których się wzywa 
do odsiedzenia kary.

Celem sprostow ania mylnych wniosków, wynikają­
cych z tej notatki i dodanych do niej uwag, stw ierdzam , 
że dekrety dla sędziów przysięgłych opiewają dosłownie 
według form ularza nr. 131, przepisanego dla wszystkich 
sądów  przez c. k. m inisterstwo sprawiedliwości, który 
b rzm i:

„D o pana . . . .  w . . .  . Niniejszem wzywa się 
pana, abyś się staw ił dnia . . . .  przedpołudniem  o g.
9 w sądzie tutejszym  na . . .  . kadencyę sądu przysię­
głych w charakterze przysięgłego głównego (zastępcy) 
i wykazał się niniejszem wezwaniem. Rów nież ma się 
pan staw ić, o  ile przewodniczący sądu przysięgłych nie 
wyda innego zarządzenia, w dalszych dniach posiedzeń 
sądu przysięgłych, każdym  razem  przed południem o 
godzinie 9.

Prezydyum  c. k. są ci u krajow ego karnego we Lwo­
wie 3 lis topaaa 1904. Przyłuski m. p. We Lwowie d. 3 
iL iopada 1904. C. k. p rokurato r państw a Barth m. p

—  Z a łożen ie  „Sokoła** oddziału IV. Dnia 5. listo­
pada 1904, odbyło się w sali gimnastycznej szkoły św. 
Antoniego poufne zebranie obywateli dzielnicy -Łycza­
kowskiej, ceiem założenia tow arzystw a gim nastycznego 
„Sokół IV .“ %

Przy udziaie 80 obywateli w ybrano przew odni­
czącym p. Józefa N eum anna, a zastępcą jego p. W ład. 
K ropińskiego, rów nież w ybrano zarząd, w skiad którego 
w ciiodzą : pp. G ołąb Franc. O grodziński, Podłow ski
A jolf, Przybyłow ski, Chomicki, Piegunewski, K orytko, 
Dom razek, Perier, Buczek, Wiśniek, Mikosiński.

Zebrani om awiali szczegółow o sta tu t now ego T o ­
warzystwa, w zorując go na statu tach Sokoła 1 i II.

Tym czasow a kancelarya mieści się w szkole im. 
św. Antoniego, gdzie też m ożna zasięgnąć informacyi 
w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od 6 — 8 wie­
czorem.

—  B iblioteki publiczne na prow incyi. W Sam borze 
pow stała niedaw no myśl założenia biblioteKi pubbeznej, 
dla każdego dostępnej. B iblioteka, częściow o już zorga 
niżowa, mieści się w gmachu „S okoła". W stęp do  niej 
będzie bezpłatny dla wszystkich codziennie od godziny 
ó-lej do 9-tej w ieczorem . Książki m ożna będzie czytać 
w sali bibliotecznej, lub w ypożyczać do dom u za skro­
mną op ła tą  jednego grosza od tom u dziennie, czyli 
30 gr. na miesiąc.

Biblioteka Sam borska jest, jeśli nas pam ięć nie 
myli, p ierw szą biblioteką publiczną w całym kraju, wy­
jąwszy Lwów i Kraków i Zakopane. Za przykładem  
inteligencyi tam tejszej powinni pójść oświeceni m ieszkań­

cy wszystkich m iast prowincyonalnych i zakładać u sie­
bie inslytucye podobne, o których v,ielkiem znaczeniu 
dla szerzenia przez kulturę postępu nikt w ątpić nie 
może.

N a Zachodzie, zw łaszcza zaś w Anglii i Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej każde praw ie miasto 
posiada zasobne księgozbiory publiczne, w wspaniałych 
gm achach, zakładane przez władze sam orządne, które 
troszczą się tam  także o zaspokojenie potrzeb kultural­
nych mieszkańców. W Anglii obowiązuje od kilkudzie 
dziesięciu iat „bil biblioteczny E w arta". Wedle posta­
nowień tej ustawy, gminy opodatkow ują swych człon­
ków na rzecz zakładania i utrzym ywania biDliotek pu­
blicznych. Podatek  biblioteczny w prow adziła u siebie 
przed kilku laty także Japonia, przysw ajająca sobie 
skwapliwie najlepsze wzory ze społeczeństw  europej­
skich.

Zanim i u nas w taki sposób  aoać  będziem m u­
sieli o potrzeby duchowe ludności, zaspokajajm y je 
tym czasem  drogą sam opom ocy społecznej, przez w spól­
ne wysiłki wszystkich uświadom ionych czynników w na­
rodzie.

—  O fiary  n a  k o lu m n ę  M ickiew icza. Sprzedaż bile­
tów  do okien i na balkony w kawiarni p. Heksla „M o­
nopol", na balkon i do okien p. Szałkiewieżowej, do 
okna w ystawow ego pp. Jakubow skiego i Jarry  i firm y 
Hcilm ana Kohnaj przyniosły dochodu 1045 koron. Ko­
m itet budowy składa właścicielom wspom nianych lokali 
podziękow anie za obywatelski postępek i ofiarność.

t  P. Ludwik Kamieński nadesłał na ręce skarbnika 
p. Kazim ierza Pepłow skiego 24 korony, jako pozostałość 
z kwoty złożonej na wieniec przez m łodzież gim nazyal- 
ną w Przem yślu.

Kom itet przypom ina, iż prześliczne M e d a l e  Mi ­
c k i e w i c z a  z r. 1898 są do nabycia po zniżonej 
cenie 6 kor. w handlach pp. Cieciiulskiego i SeyfaHha 
& D ydyńskiego przy ul. Teatralnej, T adeusza G órskie­
go  przy pl. M aryackim , G abryela, E rom ilskiego i D zi­
kow skiego przy ul. Karola Ludwika.

Fotograf p. Lissa przy ul. Akademickiej dokonał 
podczas uroczystości odsłonięcia pom nika sześciu nader 
udałych zdjęć i rozprzedaje je obecnie, przeznaczywszy 
cały dochód na pokrycie kosztów  budow y kolumny, 
ewentualnie na przyszłą budow ę ogrodzenia kolumny.

—  W ieczó r rozm aito śc i, urządzony wczoraj przez 
M acierz Sokolą w gmachu własnym udał się pod każdym 
względem doskonale. Huczne oklaski zbierał p. Bojan 
za w yborne-kuplety  i m onologi, oklaskam i nagradzano 
am atorów , którzy z werwa odegrali dwie jednoaktówki 
„Broń niewieścia" i „Kawaler i 'arcow y". D o urozm ai­
cenia program u przyczynił} się również bardzo dobre 
produkeye orkiestry 15 pp. Sala, jak zaw sze na wie­
czorkach sokolich, była w ypełnioną po Drzegi.

— Sprawa tłnm acka. Podczas dzisiejszej rozpraw y pro- 
ku ra to rodstąp iłodoskarżen ia  Regenstreifa, jakoby on przez 
podaw anie fałszywej wagi wołów przywłaszczał sobie 
pieniądze skarbu tłum ackiego. W dalszym ciągu przesłu­
chano Regenstreifa w spraw ie pobieranej przez niego 
ordynaryi, o czem oskarżony nie zaw iadom ił sądu sta ­
nisławowskiego. Regenstreif na podstaw ie własnych no­
ta tek  wykazywał, że podobne pobory w naturaliach 
pobierał także jego poprzednik, a więc i on czuł się 
uprawnionym do poborów . Cała rozpraw a dzisiejsza 
obraca się około rozm aitych cyfr cetnarów  zboża, 
siana itp

—  A resztow ania. Poszukiw aną za kradzież Few ronię 
Kmyt aresztow ano wczoraj w biurze sług, gdzie się zgło­
siła celem zam eldowania nowej służby. —  Za aw antury 
i bijatykę w ypraw ioną w ulicy Żółkiewskiej aresztow ano 
służącę Józefę Basilewską i dozorczynię dom u M aryę 
O szczerbko.

—  Strajk kraw ców  żydow skich został zakończony. 
W czoraj po 3 i pół tygodniowym  strajku powrócili ro ­
botnicy do pracy na w arunkach pracy, jakie były po­
przednio.

—  B ez śladu zn ik ł urzędnik kolei państwowych 
Edw ard Schnitzfelden, zam ieszkały w ul. Zielonej 1. 57. 
W yszedł do biura dnia 1 b. m. rano i pobraw szy pen- 
syę znikł bez śladu, a wszelkie czynione dotąd  poszu­
kiwania nie przyniosły żadnych dodatnich rezultatów .

—  Z bieg. Z 30  pp. zbiegł szeregowiec Ludwik G ru­
by, pochodzący ze Złoczowa.

—  Z łoty krótki łańcuszek  z medalionikiem św. Je ­
rzego chciał sprzedać jakiś przyzwoicie ubrany m ężczy­
zna w sklepie zegai m istrza M. Finkla. Poniew aż zegar­
m istrz obaw iał się od nieznanego człowieka kupić łań­
cuszek, pan ów  wziął na rachunek sprzedaży 2 korony 
i podał swój adres, który, jak się następnie przekonano, 
jest fałszywym.

—  Z n a lez io n o . W gmachu dyrekcyi policyi znalezio­
no w kanale 32 kluczy od kas w ertheim owskich. Klu­
cze te  porzucił któryś z aresztow anych złodziei. —  P o ­
rucznik p. Ham erski znalazł czarne boa futrzane i zło­
żył je w policyi.

—  Z gubiono. Żona szewca p. Anna Sawańczuk zgu­
biła na cm entarzu -Łyczakowskim chustkę buraczkową 
z szlakam i żółto - zielonymi. —  P. Leontyna G rossm an 
zgubiła w drodze z ulicy Lindego do gmachu uniwersy­
tetu pugilares, zaw ierając 16 koron.

□  T arnów . D z i e ń  M i c k i e w i c z o w s k i .  W świę­
cie stolicy wzięło i nasze m iasto udział. G orąca ode­
zw a tutejszego tow arzystw a literacKiego im. A. M ickie­
wicza do m ieszkańców  T arnow a poskutkow ała, bo już 
w sobo tę  w południe w licznych oknach śródm ieścia 
w idać było kartki iluminacyjue, których liczba stale się 
zw iększała ku wieczorowi. W żadnym dom u w śródm ie­
ściu nie brakło ich, młodzież ?z!c® średnich i ludów) cii

sam a udekorow ała okna swych klas. P rócz delegacyi 
m łodzieży szkolnej i „Sokoła'* było wiele osób z T a r­
nowa obecnych na odsłonięciu pomniKa we Lwowie, 
Rada miejska zaś wysłała odpowiedni telegram .

Z R a d y  m i e j s k i e j .  N a ostatm em  posiedzeniu 
Rady miejskiej prócz załatwienia szeregu innych sp raw, 
udzielono także zasiłku w kwocie 400  kor. tutejszemu 
kursowi, istniejącemu przy szkole wydziałowej żeńskiej, 
a przygotow ującem u uczenice do egzam inu dojrzałości 
w sem inarium  nauczycielskiem

S p a r s y s t e m .  Urzędnicy tutejszego, głównego 
urzędu podatkow ego, obarczeni zostali nadobow iązkow ą 
godziną pracy z poiecenia tutejszego starostw a, tak, iż 
obecnie pracują cztery godziny przed południem a p i ę ć  
g o d z i n  p o p o ł u d n i u .  Pow odem  tego zarządzenia 
jest nawal pracy, którem u personal tutejszego urzędu 
podołać nie m oże. Z am iast więc dodać sił urzędniczych 
ile potrzeba, przeciąża się już pracujących. Czy nie jest 
to  objaw  sparsystem u austryackiego ? Anorm alnym tym 
stosunkom  powinna krajow a D yrekcya skarbu położyć 
koniec.

QJ S te b n ik . Z a m k n i ę c i e  s a l i n y .  Dowiadujemy 
się, że salina w Stebniku, jedna z najznaczniejszych 
w Galicyi, zgasi panwy swojej warzelni w przyszłą 
środę Rrzyczyną jest brak miejsca na dalsze magazy ■ 
nowanie, bo w szystko już przepełnione zapasam i, a w y­
wóz soli jest niesłychanie utrudniony z powodu braku 
możliwej komunikacyi z koleją. Konie toną w błocie 
i nogi łam ią, a Rada pow iatow a nie spieszy z wyszu- 
trow anicm  nowej drog z D rohobycza do Stebnika, są ­
dząc zapewne, że będzie dość wcześnie pom yśleć o tem 
na wiosnę, a tym czasem  czternaście pow iatów  zostanie 
bez soli. R ezu lta t: s tra ta  dla skarbu, stra ta  dla Wi
działu krajowego.

□  R ohatyn. Z r a n i o n y  p r z e z  k ł u s o w n i k a  W nie­
dzielę po południ!1 31 z m. piętnastoletni chłopak Józef h u ­
zar, udał się ze strzelbą do lasu, należącego qo gen. Ruso- 
cic od Melna. Usłyszawszy strzał tam tejszy leśniczy 
W italis Henryk Przejsiecki skierow ał swoje kroki w stro- 
nę ow ego strzału, aby chwycić kłusownika na gorącym  
uczynku. W tem chłopak, w idząc, że nie zdoła um knąć 
przed goniącym  go leśr.iczym, zwrócił się na miejscu 
i zm ierzył w prost w pierś leśniczego i byłby go nie­
chybnie trupem  położył, gdyby nie to, że leśniczy 
w mgnieniu oka skoczył w bok, wskutek czego cah  
nabój dostał się w brzuch, w pachwinę i lewą rękę 
Zranionem u, k tórego odwieziono do szpitala we Lw o­
wie —  zagraża pow ażne niebezpieczeństwo, ponieważ 
ze śrutem  także m asa włosów z kożuszka dostała się 
do wnętrza rany.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Przed dwo 
m a tygodniam i odegrało  m ieszczańskie kółko am atorskie 
Tow arzystw a „G w iazda" trzy sz tu cz k i: Figiel m alarza, 
Błażek opętany i Slowiczek. W szyscy prawie am atoizy 
grali bardzo dobrze. Czysty dochód z przedstaw ienia 
w kwocie 160 kor przeznaczono na cele dobroczynne. 
Pow odzenie sw oje zawdzięcza „G w iazoa" li tylko gor 
liwej pracy swego prezesa p. Apolinarego Jam rugie- 
wicza.

D em onstracya w  C zęstochow ie. Według relacyi 
„C zasu" dem onstracyę w Częstochow ie w dniu 1 bm. 
(patrz numer sobotni) urządziła grupa w yrostków , krzy­
czących hurra. Za dem onstrantam i szli ciekawi. Na d ro ­
dze spotkał m aszerujących v Nehrlich z kilku stó jko­
wymi. Pan ten nietylko nie starał się o zapobieżenie 
dem onstracyi, lecz naw et zwracał się od czasu do cza­
su do grom ady z uprzejmern zaproszeniem : „P roszę
dalej, tylko dalej panow ie!" Tej jego nieinterwencyi 
nikt nie mógł zrozum ieć, więc ciekawość rosła

W krótce rzecz się wyjaśniła, w sposób tragiczny.
G dy dem onstranci, a razem  z nimi idąca publi­

czność znalazła się przed ratuszem , policm ajster posko 
czył naprzód, zaw ołał straż w ojskową (12 ludzi z dy­
żurnym oficerem), siedzącą przed ratuszem  i gdy ta  usta­
wiła się szybko w szereg, rozkazał strzelać, poprzednio 
nie wezwawszy do rozejścia się. W szystko stało  się tak 
niespodziewanie, że nikt z publiczności nie mógł się 
zoryentow ać, co się dzie je ; zoryentow ali s .ę  tylko „de­
m onstranci", których w iększość jeszcze przed strzałam i 
rozbiegła się, znikając jakby w ziemię wpadli. PuDli- 
czność sta ła spokojnie na boku, jeden pytał drugiego, 
dlaczego się zatrzym ano. D o tych spokojnych cieka­
wych „gapiów " dano trzy salwy, jedna po drugiej. P o ­
licmajster, roznam iętniony, wolał g to śno : „N ie żałujcie
k u li" , ale dow ódca oddziału nie posłuchał go, uznając 
widocznie, że rezultat d o s ta teczn y : na ziemi leżały dwa 
ciała bez ruchu i kilkunastu jęczących rannych. Reszta 
publiczności uciekła w popłochu lub poukrywała się 
w poblizkich bram ach. D o jakiego stopnia zajście to  
było niespodzianką, dowodzi takt. że kule o m ało co 
nie trafiły... w szeta żandarm eryi częstochowskiej. K a­
pitan G orlenko, powiadom iony, że urządzono „d em o n -' 
stracyę polityczną", a więc należącą do jego zakresu, 
pospieszył na miejsce z przybocznym  podoficerem. 
Przepychając się przez tłum, dochodził do placu przed 
ratuszem , gdzie padła pierwszą salwa. Blizko niego ktoś 
został ugodzony kulą i kapitan szybko schował się za 
wystęD muru, aby ujść nieszczęścia. W dobrą dopierc 
chwilę po trzeciej salwie wysunął się na ulicę.

Z ab ic i: m urarz z „H uty Raków ", który z żoną 
i córką pow racał z Jasnej G óry, o raz sto larz Knotlich, 
którem u kula strzaskała biodro. Dwóch ludzi, ciężko 
ranionych, przewieziono do szpitala, gdzie lekarze uznali, 
że nie ujdą śmierci. Ciężej i lżej rannych było kilkuna­
stu, między nimi dzieci, które szły z rodzicami.

t t  R ozruchy  an tiży d o w sk ie  w  M ohilew ie, Kore 
spondent „Berliner T agblattu" donosi: W pięciu miej
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scowościach w gub. Mohylewskiej, a mianowicie w sa ­
mym M onylewie, Boguslawce, Horkach i Mścislawiu, 
wybuchły rozruchy antiżydowshie. Dnia 22 z. m. zmo- 
bil_zowani rezerwiści w raz z tłum em ulicznym sp lądro­
wali dom y żydowskie, sklepy i kram y. Żydów, usiłują­
cych się bronić, bili bez m iłosierdzia. W sam ym  M ohy­
lewie było 20 rannych żydów w szpitalu, a oko>o 100 
w doraowem  leczeniu. Czy są także ranni po stronie 
napastników, dotąd nie wiadom o. V/ Mohylewie trwały 
rozruchy dwa dni. D opiero  trzeciego dnia w południe, 
władza uznała za stosow ne internować rezerw istów  w ko­
szarach. O statn ie te  rozruchy odznaczają się zupełną 
obojętnością, z jaką zachowały się w obec nich władze. 
Szef policyi mohylewskiej jeszcze na tydzień przedtem , 
wygłosił z ckazyi drobnej dem onstracyi robotników  ży­
dowskich mowę do bogatych żydów, w której między 
innemi pow iedział: „N iebaw em  rozpocznie się tu mobi- 
lizacya. W ówczas odpokutujecie za waszą rewolucyjność. 
Krew wasza popłynie ulicami m iasta". Ten sam Radio- 
now, obiecyw ał żydom  już w zeszł) m roku krw aw ą ką­
pie' w rodzaju kiszyniewskiej, ale ostatecznie dar się 
przebłagać, a na uspokojenie wziął od żydów 500 
rubli.

±7 S am o b ó js tw o . Podpułkow nik Dzwonnowski, sp ra­
wując urząd naczelnika w ojskow ego na czas mobiliza- 
cyi pow. gostyńskiego, okazyw ał dużo współczucia re­
zerwistom  i ich rodzinom , rozdaw ał im własne pienią­
dze itp. Pew nego razu pozwolił na w łasną odpow ie­
dzialność 25 rezerw istom  oddalić się na kilkanaście go ­
dzin z koszar dla pożegnania się z rodzinami pod w a­
runkiem, że nazajutrz o 5 rano wszyscy będą już z po­
wrotem. Ciężkie sceny, rozgryw ające się podczas mobi- 
iizacyi, m ocno go zdenerwowały, obaw a, że przekroczył 
wspomnianem pozwoleniem  zakres praw  swoich, po­
gorszyła jeszcze bardziej jego stan nerwowy. Przed 5 
rano udał się do koszar i gdy o naznaczonej godzinie 
nikogo jeszcze nie było, wrócił do domu, napisał raport 
i wystrzałem  z rew olw eru odebrał sobie życie. W chwili 
dokonania sam obójstw a przez niego wszyscy uwolnieni 
przez nie^o rezerwiści znajdowali się już w koszarach.

77 Reorganizacya Tow. kredytowego ziemskiego, 
mająca na celu zniweczenie sam orządnego obyw atelskie­
go charakteru instyiucyi przez caikow ite zniesienie wy­
bieranych dyrakcyj szczegółowych (gubernialnych), podo­
bno ma być, jak donosi „K uryer W azszaw ski", przez 
rząd zaniechana. W ładze Tow arzystw a opracow ały jednak 
z polecenia rządu plan oiganizacyi na wskazanej wyżej 
podstaw ie i m em oryał w połow ie października odesłały 
do Petersbnrga z uwagą, że ich zdaniem najlepiej by­
łoby zostaw ić w szystko po dawnemu. „K uryer W arszaw ­
ski" donosi, że jednocześnie „osoba wysoce m iarodajna 
w spraw ach Tow arzystw a" wysłała też ministrowi m e­
moryał, przem aw iający za zaniechaniem reorganizacyi.

77 Instytut hygieny dziecięcej imienia barona 
M. Lenvala w W arszawie jest instytucyą w części hy- 
gieniczną, w części leczniczą. W ciągu pierwszych 
9 miesięcy r. b. wydał kąpieli 9482, z  urządzeń do 
gim nastyki korzystało  601 dzieci, ostrzyżono 547, za­
szczepiono ospę 9127 , pom ocy dentystycznej udzielono 
262 dzieciom, porcyi mleka w ydano 20124 . W ambu- 
latoryum  udzielono porad 4292.

Dział am bulatoryjny instytutu różni się wielce 
w swoich zadaniach od am bulatoryów  zwykłych. Tu 
idzie wprawdzie o poradę w danym wypadku, lecz 
przedewszystkiem  idzie o ud' ielenie m atkom  wskazówek, 
jak dziecko w danej chwili chore, a często do chorób 
naturalnie skłonne, pielęgnow ać, aby je uchronić i za­
bezpieczyć możliwie od nowych ataków  choroby. Z tego 
też powodu porada w instytucie wym aga dłuższej kon- 
ferencyi i zabiera więcej czasu tak, że lekarze ordynu­
jący nie są  w m ożności podołać nawałowi zgłoszeń. 
W skutek tego podniesiono ceny porady z 10 do 15 kop., 
lekarstw a, staw ianie baniek itd. udziela się bezpłatnie. 
N atom iast cena kąpiel obniżona została z 5 do 3 ko­
piejek (z 13 do 8 halerzy) z mydłem i ręczmkiem. 
Zbiera się też specyalny fundusz na obdarzanie kąp ią­
cych się szklanką mleka z bulką. Budowa instytutu ko­
sztow ała przeszło 5 3 -000  rubli, wszakże o 4.6U0 rubli 
mniej, niż przewidywano.

Q  M iędzynarodow y urząd zd row ia . W Paryżu pod­
pisaną została  przez delegatów  państw  europejskich 
konweneya m iędzynarowa, ustanaw iająca nowy między­
narodow y urząd sanitarny z siedzibą w Paryżu. Będzie 
to  instytucyą naczelna, zarządzająca dotychczasowem i 
Radami sanitarnem i w K onstantynopolu, A leksandryi 
i Tangierze. Z  dniem każdym  zwiększająca się liczba po­
łączeń kom unikacyjnych Europy z resztą  św iata zm usza 
rządy europejskie do energicznej sam oobrony przeciw 
zwalczaniu takich chorób, jak m ór, cholera, żółta febra 
itd. Zadaniem  now ego urzędu będzie dopilnowanie 
w prow adzenia ostatnich nabytków  nauki do praktyki 
dezinfekcyjnej i ścisłe jej wykonywanie przez sanitarne 
urzędy graniczne.

O  Instytut m edycyny kolonialnej został otw arty 
w Paryżu, w celu zaznajom ienia lekarzy z chorobam i 
stref podzw rotnikow ych, lntytut ten stanow ić będzie 
część paryskiego Wydziału lekarskiego.

0  P ro c e s  oku ltystyczny . Tymi dniami skończył się 
w Londynie proces, którego przebieg wykazał niezwy­
kły rozwój okultyzmu w wyższych sferach angielskich. 
Przed sądem  stanęło kilka dam, k tóre za pieniądze 
przepow iadały przyszłość z rąk, z kart, z kryształów  
■ t. d. O  praktykach tych wiedziały w ładze już dawno, 
nie robiły jednak tym jasnowidzącym żadnych przykro­
ści ze względu na ich klientelę. Proces wytoczono do ­
piero wskutęą - deriuncyacyi świeżo ukanonizowanego 
właściciela dziennika „Daily Mail", Alfreda Harm swor-

tha, k tóry  sam  przez szereg la t z jasnowidzącem i m ie­
wa! stosunki, a naw et niektóre z nich zatrudniał w re- 
dakcyi, niezie z tego ciągnąc zyski.

O skarżone zwolenniczki okultyzmu, panie Keiro 
(z mężem), D uala, Dalva, Y oga i t. d. (oczywiście są 
to  w szystko pseudonim y) skazano ze względu na niena­
ganną ich przeszłość na karę pieniężną, z zagrożeniem  
jednak kary więziennej, gdyby swe praktyki wykonywały 
nadal. (§1

W Stryju lekarz dr. K iczales, mieszka W ałowa 
8 dom Friedm ana.

Dnia 4 btn. skradziona z handlu p. J. Schustera 
skrzynię tow arów  wagi 96 klg., w ielkości: 90 ctm.
długości, 70 ctm. szeroKości, 50  ctm. wysokości, zaw ie­
rającej 4 sztuki niebieskiego i 4 sztuki różow ego ko­
loru wełnianego klotu na kołdry. Skrzynię tę  zabrało
0 9 wieczorem trzech ludzi na wózku ręcznym. Ktoby 
naprow adził na ślad złodziei lub znajdzie skradziony 
tow ar, otrzym a 100 kor. nagrody w składzie kołder
1 m ateraców  Józefa Schustra, Lwów K opernika 5.

Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

I i r. Z6f!A M61^AGZEWSKA~
po powrocie z Francensbadu ordynuje w chorobach kobip- 

cych od 3 - 4  popoł. ul. św. Mikołaja 19, I.p. 10722

Wszech nauk lekarskich

Dr. D obiesław  H o n b iisk ii'
b. operator I kliniki chorób kobiecych hofrata Schanty 
w Wiedniu osiad ł w Tarnopolu, ul. Smykowiecka (dom 

p. Margulesa). 0681
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ul Jagielloński* nr. 7, usuwa się w łosy  z  tw a rzy  za 
pomocą e l e k t r o l i z w ą g r y ,  piegi, zm arszczk i, p lam y  

t. d. lifiasaż t tr a r z y . O rdynu je  od 9—12 i od 3 —6.

P r .  W O L F  wrncił
ordynuje ul. K rakow ska 34, U. p. 10733

Specyalista w  chorobach skórnych i w enerycznych

Ot. K rzyszIgowsM  10329
ordynuje od 3—5 ul. Krzywa 12 (nad kawiarnią Schneidra).

(XXVII p osied zen ie d. 7 listopada).

Początek o godzinie i0  m. 25.

Interpelacye
wnieśli p. K r e m p a  w spraw ie nierozpisania w yborów 
w gminie Łużny (pow. G o rlice ); p. B o j k o  w sprawie 
trudności, robionych przez starostw a, starającym  się
0 broń.

N astępnie kom isarz rządowy hr. Ł o ś  odpow ie­
dział na szereg inteipelacyj w drobniejszych lokalnych
1 osobistych spraw ach pp. S k o i y s z e w s k i e g o ,  
Filipa W ł o d k a ,  S z a j e r a ,  S t a p i ń s k i e g o ,  O l e ­
ś n i c k i e g o  i O s t a p c z u k a .

Członek Wydziału krajow ego p. W e r e s z c z y ń -  
s k i odpow iedział na interpelacyę p. P o t o c z k a
0  niewykonywaniu przez W ydział krajowy ustawy ognio­
wej. P . W ereszczyński odpowiedział, że zarzuty te są 
bezpodstaw ne i gołosłowne.

Potem  przystąpiono d c  porządku dziennego.
K ulczykow anie św iń.

P. K o z ł o w s k i  przedłożył spraw ozdanie komi- 
s j  i gospodarstw a krajow ego o w nioskach ks. W i 1- 
c z k i e w i c z a ,  ks.  E f f i n o w i c z a  i K r e m p y  
w spraw i0 m arkow ania i kosztów  utrzym ywania ewi- 
dencyi świń. Kotnisya przedłożyła cały szereg w nio­
sków  i wezwań do rządu, tyczących się hodowli świń
1 zapobieżenia icn pom orow i, w każdym razie kom isya 
w ypow iada się za utrzym aniem  kolczykow aria.

W dyskusyi p. T . C i e ń s k i podniósł, że sp ra­
wozdanie komisy i nie wyczerpuje faktycznego stanu 
rzeczy, że ludność cierpi bardzo z oow odu szykan, ja­
kie m ają miejsce przy kolczykowaniu św iń ; p. H u- 
r  y k przem aw iał za zupelnem zniesieniem kolczykow a- 
nia, w tym że duchu przem aw iał p. K r e m p a .  N a to ­
m iast kom isarz rządowy hr. Ł o ś  radził, aby kolczy- 
kow ania świń nie znosić, w ykazując cyfrowo wielkie ko­
rzyści tego  zarządzenia.

P. S t a p i ń s k i  podaw ał w w ątpliw ość wywo­
dy p. kom isarza jako oparte  na danych dostarczonych 
przez w eterynarzy i wykazywał zbędność i bezcelowość 
kolczykowania, które jest tylko powodem  szykanowania 
ludności. Najlepszym środkiem  przeciwdziałania rozsze­
rzeniu zarazy byłoby prem iowanie tych weterynarzy, 
w okręgach których nie będzie zarazy. Mówca żąda, 
aby przynajmniej kolczykowania świń nie rozciągano na 
te  powiaty, gdzie dotychczas nie zostało wprawadzone. 
W każdym razi 2 spraw ozdaw cy naieżvsię serdeczne po­
dziękowanie za żm udną pracę przy opracow aniu re­
feratu.

P o  przemówieniu spraw ozdaw cy p. K o z ł o w ­
s k i e g o ,  wnioski i rezolucye komisyi przyjęto en oloc.

Fundusz propinacyjny.
P. S k a ł k o w s k i przedłożył następnie spraw o­

zdanie komisy i budżetowej o zamKnięciu rachunków 
gal. funduszu propinacyjnego za r. 1903 i preliminarza 
tego funduszu na 1905 r

W dyskusyi p. S t a p i ń s k i  podniósł ciężką winę 
Wydziału krajowego, ewentualnie dyrekcyi funduszu pro­
pinacyjnego, że nie została w ykonana zeszłoroczna 
uchwala Sejmu, żądająca przedstaw ienia imiennego spi­
su pow iatów  i dzierżaw ców  i wykazu płaconego przez 
nich czynszu. Dalej wykazywał mówca, że w ysokość 
dochodu z funduszu piopinacyjnego stoi w odw rotnym  
stosunku do ich kulturalnego rozwoju. P ropinacya więc 
nie może być uważana za zdrowe źródło  dochodu. Na 
w ódkę wydaje krai pręeszlo 60 mil. kor., a do kiesze­
ni kraju dochodzi zaledu !e 20 milionów kor.

Nie m ożna pocieszać się tern, że w innych k ra­
jach, na Ślązku, w Wiedniu, w Anglii piią więcej, bo 
tam  jest i przeciętna zam ożność życiowa wyższa. U nas 
pije ludność, która przym iera głodem. Nie można jednak 
spodziew ać się, aby w iększość sejm ow a propinacyę znio­
sła. Nic dziwnego, bo pośród wielkiej własności nie ma 
prawie takich, k tó ”zyby nie byli dzierżawcam i propina- 
cyi. Ekscelencya Adam Jędrzejow icz z różnicy między 
czynnem, jaki od poddzierżawców  pobiera, a tym, laki 
do funduszu krajow ego płaci, ma dochodu 12 tysięcy 
koron, hr. Roman Potocki 200  tysięcy koron, poseł 
G ótz 20 .000  kor., wszystkie zaś dochody z tego ź ró ­
dła, jakie m ają więksi właściciele ziemscy, m ożna ob li­
czać minimalnie na 2 — 3 milionow koron.

A to  przecież nie jest źródło dochodu jedyne 
Macie panowie w różnych okręgach m onopol, pi­
wny, który pewien przedsiębiorca czeski obliczał na 
6— 10 miiionów kor rocznie. Dzięki tem u m onopolow i, 
ludność musi pić zam iast piwa obrzydliwe i niezdrowe 
fusy A z m onopolu w ódczanego m ac:e znowu miiono- 
we dochody.

W takim  kraju, gdzie praw odaw cam i są dzierżawcy 
propinacyi, nie może się dziać dobrze.

O  g. 1 popoł. Stapiński mówi dalej, w Izbie pa­
nuje przykra cisza.
"rc”  IM  HIM i irangiMtM nWHFl*7TIWJr”^ * '~ ° l i "

Telegramy „SłowaPciskieyo
Zaburzenia w Insbruku,

Jeden dzień św iąteczny przyniósł w sprawie 
insDruekiej raczej jeszcze w iększe rozjątrzenie niźli 
uspokojenie. Z pogrzebu zabitego Pezzeya urządzono 
w ielką dem onstracyę, a chociaż spoko u nie zakłócono, 
posłow ie wszechniemieccy Berger i Stein wygłosili nad 
grobem  tak  podburzające m owy, iż mimo swej niety­
kalności poselskiej i mimo względności władz m iejsco­
wych dla N iem ców, sami uznali, że g iozi un  aresz to ­
wanie i czem prędzej umknęli na dw orzec i do Wiedniu.

W czorai zaburzenia się pow tórzyły. Urządzono 
dem onstracyę przed redakcyą katolickiego dziennika 
„T iio ler S tim m en“ i poczęto napadać na pryw atne do ­
my i sklepy włoskie, ale polieya insbrucKa chwali się 
w urzędowych telegram ach, że do  rabunku nie dopu­
ściła.

Bardzo charakterystyczne jest zachow anie się 
władz wobec za b u rzeń : nam iestnik w Insbruku w ode­
zwie do ludności, poprostu się przed nią usprawiedliw .i 
z zarzutu, jakoby nie dbał o interesy ludności niem ie­
ckiej, rektor uniwersytetu, wzywając studentów , żeoy 
nie brali udziału w dem onstracyach, wskazuje t}lko na... 
niebezpieczeństwo, jakie to  dla nich przedstaw ia.

W prost zdum iewającym jest inny kom unikat w ła­
dzy, mianowicie co do przyczyny śmierci Pezzeya. Zgi­
nął on mianowicie podczas rozpędzania tłumu przez 
wojsko i dotychczas sądzono, że od pchnięcia bagnetu. 
Tym czasem  kom unikat tw ierdzi, że bagnety żołnierzy 
były czyste (tak jakby czegośkolwi.ek to  d o w io d ło ! 
P . R.) a  natom iast jakby w śród tłumu widziano jakąś 
m elodram atyczno-tajem niczą postać z długim nożem. 
Puszczenie takiego kom unikatu w takiej chwili równa 
się rozm yślnem u podburzaniu N iem ców  przeciw Wło 
chom.

Również charakterystycznem  jest, że dem onstra- 
cye po innych miastach z powodu Insbruku, o ile są 
urządzone przez N iem ców, nie znajdują przeszkody 
władz Sejmy też krajów  niemieckich uchwalają odpo­
wiednie rezolucye. N atom iast w m iastach włoskich w ła­
dze znajdują dość siły, aby udarem nić dem onstracyę 
włoskie. W Poli zaw ieszono z tegu powodu przedstaw ie­
nie teatralne.

W Z adarze panuje wielkie zaniepokojenie i wielkie 
oburzenie na N iem ców, wielu bowiem  studentów  w Ins­
bruku pochodzi z Zadaru. Włosi w Trydencie uchwaliU 
rezolucyę do rządu, dom agającą się natychm iastow ego 
utworzenia odrębnego uniw ersytetu włoskiego.

Stronnictw a niemieckie zajm ują już stanow iska 
wobec zajść. Uczyniło to  przedew szystkiem  naturalnie 
stronnictw o ludowe, ale ważniejszem  iest, że w ślad 
jego poszło i stronnictw o niem iecko postępow e, które 
z tą  spraw ą połączyło także spraw ę paraleiek słow iań­
skich na Ślązku.

Poniżej podajem y własny telegram  o audyencyi 
posłów  dra E rlera i D erschatty  u dra K oerbera. Tutaj 
dodajem y więc tylko, że wedle kom unikatu urzędowego 
Erler dom agał się odw ołania nam iestnika Tyrolu i zam ­
knięcia fakultetu w łoskiego w Insbruku, na co odpow ie­
dział dr. K oerber, że tego nie uczyni, że zresztą fakul­
te t włoski w Insbruku jest prowizorycznym , gdyż rząd 
zam ierza utworzyć uniw ersytet wioski w Roveredo.

W iedeń . (Tei. u l.)  „W iener S. u. M. Zeiśu,;g“
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donosi o  wczorajszej audyencyi u dr. K oerbera posłów  
D erschatty i E rlera co następuje:

Posłow ie D erschatta  i E rler udali się wczoraj 
przed południem do prezydenta ministrów w spraw ie 
zaburzeń w Insbruku. N a wstępie dr. E rler zap ro testo ­
wał przeciw tonowi i sposobow i w jakim dr. K oerber 
w ystosow ał do niego znaną depeszę z odpowiedzią. N a 
to  odpowiedział mu dr. KoerDtr, źe w swoim salonie 
niezwykł słuchać tonu, jakiego użył dr. Erler, prosi go 
zatem, aby się miarkował. Jeżeli zaś chce koniecznie 
w tym  tonie przem awiać, to  mechaj zachowa to  sobie 
do parlam entu, gdzie będzie to  m ógł zrobić pod osłoną 
nietykalności poselskiej. N a to  dr. E rler wstali ośw iad­
czył, że iiie m a co więcej rob ić u dr. K oerbera i nie- 
podaw szy mu ręki, wyszedł pospiesznie z salonu. O be­
cni przy rozm owie min, Hartel i pos. D erschatta 
wybiegli za nim i namówili, aby powrócił. D r. Erler 
dał się przeprosić i pow rócił na konferencyę do prezy­
denta ministrów. N a odm ow ną odpow iedź dr. K oerbera 
co do zniesienia w łoskiego fakultetu w Insbruku, ośw iad­
czyli obaj posłow ie, że oni i ich stronnictw a żywią jak 
największą nieufność do gabinetu. N a tern konferencya 
się skończyła.

Popołudniu o godzinie 4 odbyło się posiedzenie 
stronnictw a niem iecko-ludowego, na którem  uchwalono 
zająć stanow isko przeciw rządowi.

W obec tego nabiera wielkiego znaczenia w czoraj­
sze ośw iadczenie półoficyalnej „O esterreichische Vo!ks- 
zeitung", że gabinet zdecydowany jest podać się do 
dymisyi, jeśli stronnictw o niemiecko ludowe wystąpi 
przeciw niemu. G abinet d ra K oerbera bowiem  uważa 
się za niemiecki i w razie gdyby Niem cy odmówili mu 
p o p a rc ia , to  właściwie straciłby podstaw ę sw ego 
istnienia.

W iedeń, ( le i .  wł.) Dziesiejsze poranne depesze 
z Insbruku donoszą, że w czoraj wieczorem około g o ­
dziny 10 tłum ludu otoczył 3 u rg  i urządził dem onstra- 
cyę. W ojsko w ystąpiło i odepchnęło tłum w ulicę M a­
ryi Teresy, l a m  dem onstranci poczęli wojsko i policyę 
obrzucać kamieniami i bom bkam i strzelaiącem i.

W edle depesz dzisiejszych, zdaje się, że demon- 
stracye większe już ustaną. D opiero  na w ypadek, gdyby 
z pow rotem  o tw arto  fakultet włoski, Niem cy zapow ia­
dają, że go ponownie zdem olują. G roźba ta  jest wy­
raźnie skierow ana pod adresem  rządu, ażeby go stero- 
ryzow ać.

Grac. (TBK.) Niemieccy studenci urządzili wczo­
raj pochód dem onstracyjny z pow odu zajść w Insbruku. 
W ieczorem tłum powyDijał szyby w kilku włoskich 
restauracyach. Poiicya w k ro czy ła ; nikogo nie a re ­
sztow ano.

O droczenie podróży dra W ittka.
K raków. (Tel. pry w.) D yrektor kolei państwowych 

otrzym ał od m inistra kolei zawiadom ienie, że minister 
odroczył na czas nieograniczony podłóż sw ą do Galicyi, 
którą miał przedsięwziąć w celu zwiedzenia k o k i N ow y 
Targ-Sucha H ora, oraz Sam bor-Strzyłki.

Z aprzeczenie pogłoski.
P e te rsb u rg . (TBK.) (Rosyjska Ag. telegr.). Roz­

powszechnione za granicą pogłoski o zamachu na ge- 
nerai-gubernatora Czertkow a są  zupełnie nieprawdziwe.

W ypadki i katastrofy.
W iedeń . (TBK.). W górach Rax spadł i zabił się 

prezes austryackiego klubu turystycznego, Spanagel.

W ybory w e  W łoszech.
Rzym . (TBK.). W czoraj odbyw ały się w całych 

W łoszech wybory do Izby deputowanych. O  580 m an­
datów  ubiegało się około 3000  kandydatów .

Rzym. (TBK.). D o godziny 7 rano znanych było 
415 wyników wyborów ao  Izby deputowanych. W ybra­
no 255 kandydatów  ministeryalnych, 39 konstytucyjnej 
opozycyi, 23 radykalnych, 23 socyalistów , 12 republi­
kanów. W 63 okręgach okazała się konieczność ściślej­
szego wyboru. Z tych w 33 okręgach m ają widoki kan­
dydaci ministeryalni, w 11 kandydaci konstytucyjnej 
opozycyi, w 4 radykali, w 11 socyaliści, w 4 repu­
blikanie.

W ostatniej Izbie zasiadało 46 radykalnych, 33 
socyalistów , 26 republikanów.

Między wybranymi są : G iolitti, Luzziatti, minister 
rolnictwa Rava (dwukrotnie w ybrany), O riando, b. m i­
nistrowie Baccelli, Galim berti i i., socyaliści C osta i Tu- 
rati, posłowie konstytucyjnej opozycyi Sonino i Rudim. 
W śród rządowych kandydatów  w ybrano ponow nie p re­
zydenta Izby Bianceviego. Palizzolo, znany z procesu 
o m orderstw o, który kandydow ał w Palerm o, upadł, 
natom iast w ybrano byłego m inistra ośw iaty N asiego, 
ściganego za oszustwa. Socyalistę B issolattiego w ybrano 
dwukrotnie.

W R z y m i e  w 1 okręgu odbędzie się w ybór ści­
ślejszy między republikaninem  Mazzą, a  kandydatem  mi 
nisteryalnym w 11 okręgu pomiędzy socyalistą Ferrirn 
a kandydatem  opozycyi konsty tucyjnej; w okręgach (II, 
IV i V. wybrani rządowi kandydaci i republikanin Bar- 
zilai.

W Genui upadł dotychczasow y poseł republikański 
Pelegrini, pokonany przez kandydata rządow ego.

W okręgu medyolańskim  przepadł dotychczasowy 
poseł socyalistyczny M oyno, a wybrany został Canetta, 
z opozycyi konstytucyjnej.

W Castellam are upadł dotyczasowy poseł republi­
kański Rispoli, a przeszedł kandydat rządowy sekretarz 
stanu, adm irał Aubri.

Socyalista Bossi u p a d t; m inister Tedesco wybrany 
dwukrotnie, a w jednym okręgu przecjw  kandydatow i 
republikańskiemu.

W iadom ości krakow skie.
K rak ó w . (Tel. pryw.) W czoraj odbyła się tu uro­

czystość poświęcenia w łasnego „D om u kupców i m ło­
dzieży handlow ej". W  dom u tym  mieści się także lokal 
stow arzyszenia.

P rzem aw iali: prezes Porębski, ks. Bratkowski, wi­
ceprezydent Chyliński imieniem m iasta, poseł Peteienz. 
Obecni byli także w iceprezydent D om ański, zaproszeni 
goście, o raz delegaci kupców i młodzieży handlowej 
ze Lwowa i N ow ego Sącza.

W OJNA.
C zy zapow iedź now ych k roków  ?

Chab&rowsk. (TBK.) Gen. Liniewicz o trzym ał roz- 
Kaz, aby natychm iast udał się do armii K uropatkina.

P etersburg (TBK.). „Russkij Inwalid" donosi, że 
wodzem  1 armii mandżurskiej zostanie gen. Leniewicz, 
a  III armii gen. K aulbars. Kom endantem  kijowskiego 
okręgu wojskow ego, m ianowany gen. lejtn. Suchom- 
linow.

Przejazd przez D ardanele.
K onstantynopol. (TBK.) O krę t rosyjskiej floty 

ochotniczej „Jarosław  “ przejechał wczoraj przez D arda­
nele z  ładunkiem  węgla i wody dla floty bałtyckiej.

Inne okręty  flo ty  ochotniczej m ają jeden po dru­
gim w 10-dniowych odstępach przejeżdżać przez D ar­
danele.

Zatarg angieisko-rosyjsk i.
P etersburg (TBK.). U rzędow o donoszą, że rząd 

rosyjski przyjął propozycye angieisKie w spraw ie utw o­
rzenia komisy i śledczej. Po zam ianowaniu francuskiego 
i am erykańskiego zastępcy, zbierze się ta  komisya 
w Paryżu.

Na teren ie  m andżurskim .
P e te rsb u rg . (TBK.) G enerał K uropatkin telegrafo 

wał dnia 6 bm .:^  „Dziś w nocy zaatakow ał nieprzyja­
ciel stanow iska na naszem  prawem  skrzydle, został je­
dnak odparty, pozostaw iw szy na miejscu 30  trupów .

P o  stronie rosyjskiej poległ chorąży i 5 żołnierzy, 
a 8 jest rannych. O ddziały strzelców  odkryły wczoraj 
koło Szuanlindza znaczną liczbę Japończyków , zatru­
dnionych wycinaniem drzew w celu zbudow ania osłony 
dla swych stanowisk. O tw arto  z bateryi możdziei zowej 
ogień na Japończyków , k tórzy się cofnęli, poczem strzel­
cy obsadzili wieś. Dziś nie otrzym ałem  wcale sp raw o­
zdań o starciach.

Londyn. (B. Rdutera). K orespondent z głównej 
kw atery rosyjskiej wschodniej armii donosi, z d. 6 bm., 
że obie arm ie w ostatnich dnich były nieczynne.

f  Karol Brzozowski.
Z „ S o k o ła "  We w torek dnia 8 b. m. zg rom a­

dzą się druhowie w mundurach i płaszczach w gmachu 
„S okoła" o godz. pół do trzeciej popołudniu celem wzię­
cia udziału w pogrzebie ś. p. K arola Brzozow skiego.

P ogrzeb  ś. p. Karola B rzozow sk iego  
odbędzie się jutro o g. 3 popoł. z donni żałoby 1. 3 
ul. S tryjska na cm entarz .Łyczakowski. Sekcya 11 Ra­
dy miejskiej uchwaliła, aby pogrzeb odbył się kosztem  
m iasta.

*
N a murach m iasta rozlepiono następujące plakaty:
f  Karol K orab Brzozowski, poeta, żołnierz z walk 

za niepodległość ojczyzny, kaw aler orderu  Franciszka 
Józefa, b. dyrektor fundacyi hr. Skarbka, po długich 
a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakram entam i 
zm arł d. 5 listopada 1904 w 84 roku życia.

O brzęd pogrzebow y odbedzie się we wtorek 8-go 
b. m. o godz. 3 popoi. z dom u żałoby ul. Stryjska 1. 3 
na cm entarz Łyczakow ski, na który w sm utku p o g rą ­
żona żona z dziećmi i rodziną krewnych, kolegów,
przyjaciół i znajom ych zapraszają.

*-
Ś. p. zm arły leży w pokoju obitym czarnym ki 

rem  w śród zieleni i św iateł. D ługa walka ze śm iercią 
nie zostaw iła piętna na obliczu zm arłego. Leży jakby 
we śnie —  odpoczyw ając po znoju i trudach. U stóp 
jego leży olbrzym i wieniec z n ap isem . „Fundacya Stani 
sław a hr. S karbka —  swem u b. dyrektorow i Zakładu sie­
ró t w D rohow yżu".

*

D otychczas na ręce małżonki zm arłego poety, 
p. Eulalii z Bellier’ów Brzozowskiej nadeszło pism o 
kondolencyjne od Tow . gimn. „Sokół" następującej 
tr e ś c i:

W ielmożna Pani!
Polskie Tow . gimn. „S okół" (M acierz) przejęte 

szczerym  żalem z powodu stra ty  wielkiego poety, dziel­
nego obrońcy O jczyzny i najlepszego jej syna, w yraża 
niniejszem szczere współczucie.

Za wydział Polskiego Tow . gimn. „S okói" (Ma 
cierz) prezes Czarnik.

*

W pogrzebie ś. p. K arola Brzozow skiego weźm ie 
udział „Chór akadem icki", który odśpiew a przed d o ­
mem żałoby „B °ati m ortui" M endelsohna. W obec tego  
w ydział „Ć hóru" wzywa członków, aby jak najliczniej
zjawili się w dzień pogrzebu przed dom em  zm arłego.

*
K o ł o  1 i t e r a c k o-a r t y s t y c z n e, związane 

tak  serdecznymi węzłami ze ś. p. Karolem Brzozowskim, 
wywiesiło na znak żałoby flagę czarną, przesłało rodzi­
nie zm arłego  pism o kondolencyjne i złoży na trum nie 
wieniec z odpowiednim  napisem .

Po z a u i l < n ( B C i u  n u m e r u .

Za duszę śp . K azim ierza Z ielonki, najlepszego 
kolegi i najzacniejszego człowieka, odprawionem  zostaio 
dzisiaj o godz. 9 rano nabożeństw o żałobne w kate­
drze łacińskiej, staraniem  Tow arzystw a Dziennikarzy 
polskich i iedakcyi „G azety Lwowskiej." Mszę św .śp ie ­
w aną odprawił przy głównym ołtarzu, w otoczeniu du­
chowieństwa, ks. prałat Lenkiewicz; katafalk, ustawiony 
w presby tery urn, otaczały wieńcem jarzące się św iece; 
na chórze, przy akom paniam encie dyrektora Sollysa, 
odśpiewali prześlicznie pieśni Moniuszki artyści naszego 
teatru pp. Kasprowiczowa „Panie gdy serce drży ...“ , 
O koński „W ciężkiej niedoli" i Malawski „O  władco 
św iata". W kościele zgrom adzili się : rodzina zm arłego, 
koledzv jego i przyjaciele, o raz liczna publiczność.

W ojciech hr. D zieduszycki wygiosi jutro, we w to­
rek, o g. 8 wieczorem , w Kole literacko-artystycznem  
odczyt p. t.: , Eros i Psyche" Żuławskiego. W stęp wol­
ny dla członków Kuła z rodzinami oraz wprowadzonych 
przez nich gości.

K radzieże. W ul. D ługosza pod 1. 37 dostali się 
złodzieje przez dymnik na strych tej realności, porozbi­
jali wszystkie przedziały i skradli na szkodę radcy Em i­
la Krafta pościel, bieliznę i kuferek z ubraniami łącznej 
wartości 200  kor. —  Z mieszkania p. L. Pessla przy 
ul. Bóżniczej 1. 9 skradziono wczoraj rano futro z czar­
nych rosyjskich baranów  z krymskim kołnierzem i su­
kienne czarne uoranie. Kradzieży dopuścił się posługacz 
Michał, k tórego nazwiska niiśt nie zna a który podał 
fałszywie swe m ieszkanie, godząc się do służby. —  N a 
strych praczki Stefanii Łańdziak dostali się złodzieje 
i skradli znaczną ilość bielizny danej do prania przez żo ł­
nierzy policyjnych. —  W ul. Łyczakow skiej pod 1. 37 
rozbito, wczoraj około 6 g. wieczorem piwnicę i sk ra­
dziono ubranie p. Mikołajowi W ilczyńskiemu.

Kącik humorystyczny.
T ak że k o leżeń stw o .
Pan X. lubi się chwalić stosunkam i ze w szystki­

mi sławnymi ludźmi. Kiedy raz była m ow a o znakom i­
tym  profesorze N ., odezwał się  natychm iast:

—  Ależ znam go wybornie, kolegowałem  z nim
nawet.

—  G dzie? W gimnazyum, czy w uniw ersytecie?
—  Nie, w szkole... pływania.

Depesze handlowe z 7 b. m.
W ied eń , 7 listopada. DziS o godzinie 12 minut 30 

przed południem notóWane: Marki niemieckie 117‘67, Renta 
majowa 100 05, W ęgierska renta koronow a 98 05, Ai\cye kre­
dytowe 67L25 Kr -dytowe węgierskie 793'50, Bank anglo- 
austryacki 28350, linionbank 540—, Bankverein 547 5u. 
Landerbank 149'—, Kolej państwowa 6ó4'75, Lombardy 88'75, 
Elbenthal 422\50, Fabryka broni 530’- Akcye tytoń. —•— 
Alpiny 486-75, Rima muranyi 516'—, Praskie Towarzystwo 
żelazne 2347"—, Losy turec. 132'50, Ruble 254’—.

Usposobit nie : spok.
IS e rU o . 7 listopada. O godz. 12 m. 30 notowano 

Kredyty 210-75, D isconto Comandite 192-40.
U sposobienie: silne.
S S u d a p e sz t 7 listopada. Pszen._a na październ- 

—'— do —'—. na kwiecień 10-01 co 10'02, Żyto na paź­
dziernik 0’— do 0-—, na kwiecień 7'88 do 7'89. Owies na 
październik 0-— do O-—, na kwiecień 7 09 do 710, Kuku- 
rndza na październik 0'— do 0'— Kakurudza na WrzesifU 
0-— do 0’—, Kukurudza na maj 1905 7'41 do 7-42, Rzepak 
za sierpień 1110 do 1L20.

O ferty: mierne.
Ciięć. lepsza.
Usposobienie: lepsze.
Pogoda: piękna.

i  naszej M n iin is trley i ziożyii;
Na T ow arzystw o pom ocy naukowej w  C ie­

szynie :
Józieczek Kruszewski 2 kor., D ostał z G yór 

2 kor.
Na b u d o w ę k ościo łów  w e w schodniej G alicy i: 
Antoni Sawicki z Kosowfa 4 02 kor.
Na pomnik M ick iew icza :
Zebrane przy grze 1 T 0  kor., P. A. l l -40  kor.

L T I E K A i U R A  i  S Z T U K A .
0 T eatr.

Z t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h .  N a scenie tea­
tru  W ielkiego ukaże się dzisiaj na drugiem przedsta­
wieniu abonam entow em , dram at Ibsena „U piory". G łó ­
wną ro lę  (Osw alda) odegra p. Żelazowski, który w roli 
tej święci! już przed kilku laty tryumfy w teatize  lwo­
wskim.

W teatrze Rozmaitości odegrano onegdaj po raz 
pierwszy w nowych ram ach scenicznych „Cudzoziemczy- 
znę" Fredry, k tó ra  w poniedziałek ubiegły otworzyła 
cykl dram atyczny przedstawień abonam entow ych w te ­
atrze Wielkim.

S z e k s p i r  d l a  d z i e c i .  W Londynie powstaio 
tow arzystw o, k tórego  zadaniem  stworzenie osobnego 
teatru dla dzieci. G rane w nim będą wyłącznie sztuki 
Szekspira, odpowiednio przerobione. N a początek w y­
brano „H am leta", „Rom ea i Julię", „K róla L ira". W utw o­
rach tych usunięto w szystko, co zdaniem pedagogów 
jest nieodpowiedniem dla młodocianych widzów i słu­
chaczy.

S i e n k i e w i c z  i S a r a  B e r n h a r d t .  Henryk 
Sienkiewicz przesiał znakomitej artystce, z powodu wry-


